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J a k i e  j e s t  s t a n o w i s k o  P o l s k i  ?

f « i  d y p l o m a t y c z n aWielka
o t. zw . Locarno wschodnie

„W ielki plan"
Przyczyną  istotną, która w y ­

w oła ła  p ro jek t rozszerzonego Lo- 
carna w  obecnej sytuacji było zu­
pełne lJepowoazenie polityk i roz­
brojen ia . K iedy  N iem cy porzuci­
ły  K on feren c ję  Rozbrojen iow ą, 
k iedy okazało się ju ż  jasno, że o 
żadnym układzie rozbro jen iow ym  
m owy niema, k iedy zam arła K on ­
feren c ja  Rozbro jen iow a, a polity­
ka rożbro jen iow a francuska, k ie­
rowana przez Pau l Boncoura za­
w iodła, m inistrem  spraw zagra­
nicznych F ra n c ji został p. Bar­
thou. W  m iejsce zbankrutowanej 
koncepcji ogólnego rozbrojen ia, 
wysunął on nową koncepcję ge- 
nera 'nych  paktów, zabezp iecza ją­
cych granice.

Jak istn ieje taki pakt, co do 
gran ic zachodnich N iem iec, tak 
pow stać m iały dwa w ie lk ie  łań ­
cuchy umów obejm ujące resztę 
Europy. P ie rw sza  grupa paktów 
m iała oo jąć  Europę wschodnią 
(państw a Bałtyckie, Rosja, P o l­
ska, M ała E n ten ta ), druga Euro­
pę południową (Bałkany, gdzie 
ju ż  tak i pakt częściowo istn ie je  
i  M orze Śródziem ne).

14.V.— 14.VI.
In ic ja tyw a  ro zw ija ła  się w  cią­

gu m iesiąca. Czternastego m aja 
odbyła się rozm owa Barthou z 
L itw inow em  w  Genewie. W  jcilka 
dni potem, dwudziestego, odbył 
s ię z ja zd  m in istrów  spraw  zagra­
nicznych M ałe j E n ten ty w  Buka­
reszcie, na którym  om awiano pro 
jek ty  Locarna w schodniego i po­
łudniowego. W  tydzień  potem  p. 
B a iihou  udzie lił na ten sam te­
mat w yw iadu  dziennikarzom . 
P ie rw szy  cios spotkał jednak ju ż 
pi zedtem p ro jek ty  „lokarneń- 
skie“ . Oto 13 czerwca L itw in ow  
dow iedzia ł się w  B erlin ie  od von 
Neuratha, że N iem cy są paktom 
przeciwne. Ruwnież w  W enecji 
na zjeźd zie  z M ussolin im  H itle r  
p o tw ierdził negatyw ne stanow i­
sko N iem iec.

W  ten 3pcsób pakty s trac ily 
swój p ierw otny charakter na­
m iastki rozbro jen ia  i w ie lk ie j im­
prezy  w  stylu „genewskiej** po li­
tyk i m iędzynarodowej.

Stanowisko państw
Jak w yg ląda  stosunek poszcze­

gólnych  państw  do nrojektu w ie l­
k iego Locarna? Propagatoram i 
projektu  są: F ran c ja  i M ala  En- 
tenta Pop iera  go Ro3ja, p ierw szy 
raz w c iągn ięta  do planów dyplo­
m atycznych „zgn iłego  zachodu**. 
W łochy uznają potrzebę paktów, 
a le nie chcą się w trącać do Euro­
py W schodn iej. A n g lja , jak  o- 
św iadczył m in ister Simon w  Izb ie 
Gmin, popiera pakt m oralnie, ale 
w  sprawy kontynentu nie da się 
wciągnąć. N iem cy zw a lcza ją  
pakt A  Polska?

Sobotnia „G azeta  Polska** tak 
określiła  stanowisko naszej dy­
plom acji :

„Po lska  —  tak samo, jak  dotąu 
to czyn iła —  nie uchyla się od u- 
działu  w  żadnej pracy, m ającej 
na celu szukanie pokuju i na jlep ­
szych gw arancyj jego  trwałości. 
T o  też konieczność głębokiego 
przestud iow ania  spraw y jes t 
rów n ie oczyw ista, jak  i to, że w  
chw ili obecnej m e w szystk ie mo­
n itu j ' niezbędne dla decyzji pol­
skiej, są wyjaśnione**.

„Pozw a lam y sobie jednak są­
dzić, że nic nie zmusza nas do de 
cj^tyj zbyt pośpiesznych, nie opar 
tych na dokładnej analizie zugad 
niania. P ow raca jąc  bowiem  do u- 
parte j term ino log ii „L oca rn a -*, 
stw ierdzić  musimy, że to, co było 
istotną i pozytywną cechą tam te­
go układu —  zostało ju ż w intere 
suja :ej nas części Europy o- 
s iągh ięte ; m ianow icie —  nasz 
d ługoletn i pakt o n ieagres ji z Ro­
sją Sow iecką i, podohuy układ z 
Rzeszą N iem iecką.

Chroni nas to od konieczności 
decyzji nagłych i n ieprzem yśla­
nych ; pozw ala  społeczeństwu poi 
skiemu oczekiwać spokojnie i bez 
zdenerwowania na decyzję, któ­
rą rząd R zp lite j poweźm ie w ów ­
czas, gdy będzie dojrzała*'*.

Redakcja poleca czytelnikom  
rutynowanego szo fera  - m echa­
nika, z  doskonałem i św iadectw a­
mi, k tóry poszukuje pracy. Z g ło ­
szenia pod A. W . do adm in istra­
c ji ABC, ul. Zgoda 1.

4

Co stf> stało w  Paryżu?
Trzynastego  lipca  amb- Chła­

powski p rzy ję ty  był Drzez p. Bar­
thou. N aza ju trz  m in ister Beck 
D rzyjął ambasadora Laroche. T e ­
matem rozm ów m iała być sprawa 
przystąpien ia Polski do pro jek to­
wanego paktu Locarna Wschód 
niego.

Tem atem  rozm ów n iew ątp liw ie  
musiało być „Locarno**. O przg- 
biegu narad komunikatu żadnego 
me wydano. Natom iast dzis ie jszy 
„K u r je r  Warszawski** w  depeszy 
swego korespondenta p. Anbace z 
Paryża  donosi, iż wedle zapew ­
nień p. Tabouls (s iostrzen icy  
ambasadora Cam bona) w  dzisie j- 
szym „ L ’O euvre“ , odpow iedź P o l­
ski wypadła jakoby negatywnie.

—  Polska —  pisze wybitna pu­
blicystka francuska —  uchyla się 
od udziału w  projektow anym  pak­
cie. D ecyzja  w  chw ili obecnej by­
łaby przedwczesna. Oto co p. 

i Chłapowski ośw iadczyć m iał p. 
Barthou. W ed ług innych in fo rm a­
cją —  pisze da le j p. Tabouis -  
m in ister francuski dał do zrozu­
m ienia am basadorow i polskiemu, 
że we wszystkich stolicach św ia­
ta (poza Londynem -) F ran c ja  od 
pewnego czasu ma stale p rzec iw ­
ko so tie  gracza polskiego i że w  
tak w ażnej godzin ie, jak  obecna, 
polityka polska zda je  "się w sp ie­
rać (ep au le r ) po litykę n iem ie­
cką, pomimo, że n ietylko Londyn, 
a le i Rzym  stanęły po stronie 
F ran c ji. O tóż stanow isko Polsk i 
w yw ołało jakoby silne w rażen ie 
które m usiałoby "tvkuńcu zawa­
żyć na ciężkich bardzo zobow ią­
zaniach, zaciągn iętych  przez F ran  
cję w  r. 1921. Gra ta musi się 
skończyć w  najb liższych  tygod ­
niach.

W  Bayonne
W  pewnej sprzeczności z tem 

doniesieniem  Stoi fakt. że po roz­
mowie, w  której rzekomo m iał 
udzielić  amb Chłapowski nega­
tyw nej odpow iedzi, w y jecha ł , on 
w raz z p Barthou do B a jonne ua 
uroczystość odstnuięcia i ab licy 
pam iątkowej ku czci polskich żo ł­
n ierzy we F ran c ji. N a  uroczy­
stościach tych min. Barthou do­
konał pod adresem Polski bardzo 
pięknego gestu którego byla je ­
go mowa podczas odsłonięcia ta ­
b licy  pam iątkowej. M owa ta wsk.a 
zywalaby raczej na to. że zgod­
nie ze sta nowiskiem „G azety  Po l- 
sk ie j“  odpow iedź Polsk i była w y­
czekująca, a nie odmowna.

W ed le  doniesienia P A T . uro­
czystości m iały p rzeb ieg  n iezw y­
kle seideczny.

Po odegraniu pobudki w ojsko­
w ej ku czci poległych, min. Bar­
thou, amb. Chłapowski i attache 
w ojskow y portugalski złoży li w ień 
ce u stóp pomnika.

M owa 
amo. Chłapowskiego

Amb. Chłapowski uwypuklił 
znaezenie uroczystości oddania 
hołdu synom Bayonny, zmarłym 
za o jczyznę i tym  ochotnikom 
polskim, którzy pośpieszyli na 
pierwsze w ezw an ie do szeregów 
francuskich.

W  pełni b a ta lji dyplom atycznej, 
francuski m in ister spraw zagra­
nicznych n rz jb y ł do Bayonne, 
aby osobiście złożyć hołd dzie­
ciom tej ziem i, a jednocześnie 
pam ięci synów kraju, którego 
przyjaźń  i przym ierze z F rancją  
stanow ią czynnik sta ły  i n ie­
zmienny. Oddając cześć zasługom 
min. Barthou, nie można zapom i­
nać, że był on jednym  z głównych 
tw órców  przym ierza polsko-fran­
cuskiego, a ostatnio podczas swej 
w izy ty  w  W arszaw ie m ial moż­
ność osobiście przekonać się o ży­
wych sercach narodu polskiego, 
jego  pracy, aspiracjach, uczu­
ciach i szczerej jirzy jaźn i, jaką 
Polska żyw i w  stdsunku do F ran ­
cji. To też w  tych warunkach o- 
beeność min. Barthou na d zis ie j­
szych uroczystościach jes t dowo­
dem nietylko p rzy jaźn i i sympa- 
tji, ale aktem o w ielk iem  znacze­
niu moralnem. Tab lica , jaką od­
słaniamy, w yryta  jest na kam ie­
niu z Racław ic, gdzie odniósł 
swe - n ieśm iertelne zw ycięstw o 
Kościuszko. Pom im o odległości, 
dzielącej Bayonne od ziem i Koś­
ciuszki, M ick iew icza  i P iłsudsk ie­
go, nazwa bajończyka przylgnęła 
do tych ochotników po^kich , któ­
rzy 5 sierpnia 1914 r. zaciągnęli 
się pod sztandary francuskie.

K rew  bajończyków, jak  krew  w iadomo dlaczego —  kończy p. 
leg jon istów  P iłsudskiego, nie po- M areenay —  w ejśc ie  Sow ietów  
płynęła na darmo. Dzięki współ- do koncertu europejsk iego i do 
nemu po“w ięceniu  ludów napra- s fe ry  w p ływ ów  francuskich wy- 
wiono krzyw dy i n iespraw ied li- wołało tale w ielk i zawód (d ep it ) 
wość. Dzis połączone im ię Polsk i w B erlin ie  i w  Warszawie**.
z im hn iem  F ran c ji st .nowi m  Natom iast w  *L e  Journal** uka- 
rancję naszej p r z^ a zn i i w s p £ £  j się ar£ kuł E B ;ce, Ca>
pracy w kierunku s ta b ilizu j*  sto- b w ic ie  p rzyzna jący siu , i.ość
sunkow pokojowych, rozw oju  te- ie j ^ / u f ści dla k_
sow Europy i szczęścia całej ludz- w s c W d n ie *  Sain Brice
kości. I „ t w . Tji

i z a c z y n a  od słów, zc r  rancja
M owa min. Barihou \ winna dziękować Polsce za to,

Następn ie zabrał głos min. wyraża odmienny od rrancji po 
Barthou i ośw iadczył m. in .: & L 1 ,na i f  sprawę. Chcąc przozwy-

—  M ogę potw ierdzić  uczucia, ja  ciężyć uoór Anglji i W:oob, Fran-
kich doznałem  podczas podróży f ci a P™ "-adzi do eksperymentu po- 
do W arszaw y i Krakowa. W  K ra- j jednania, pragnie boY.iem, aby i 
kow ie odczułem, że przyjęciem , *^ien:icy  mogły o takiego paktu
jak ie  mi zgotowano, jak - francu- P o s tą p ić . Dopiero po zawarciu 
skiemu m in istrow i Spraw  Zagra- P®ktu . P?zystąPionoby do sprawy 
nicznych, chciano przedewszyst- rc -żoi-ojonia.
kiem uczcić w ieczną i nieśm ier- i Polska formułuje zastrzeżenia
teiną F rancję . Czułem w  owym co do organizacji bczpieczeń- 
dniu, jak  b ije  serce ca łej Po lsk i stwa, . polegającego tylko na 
i tego n igdy nie zapomnę. Obec- biernych gwarancjach. Jedyną, 
nie amb. Chłapowski p o tw ierd ził skuteczną gwarancją jest to, 
w ierność dla wspólnego traktatu, co tkwi w s°j«szu  francusko-polskim, 
jak i nas łączy. Polska musi zachować większą o-

W  1921 r. m iałem  zaszczyt o- aniżrli J -au c ja  fe< :a-
bok Briundu i pel- bezpośrednio bez-

skich, na czele z M arszałkiem  
Piłsudskim , człow iekiem , którego 
całe życie je s t pełne odw agi i 
chwały, położyć podpis pod trak­
tatem, łączącym  oba kraje. W  po 
dróży po Po lsce byłem  ożyw iony 
temi samemi dokładnie uczucia- 
Ri , jak ich  dośw iadczyłem  póź­
n iej w  Czechosłowacji, w Buka­
reszcie i B ia łogrodzie . N iew ą t­
p liw ie  w iedzia łem  o w ierności na 
szych p rzy jació ł, ale są chw ile, 
gdy  należy ożyw ić płom ienie. Po 
jechałem  w ięc  ożyw ić płom ień.

Czyż je s t szlachetn iejsza  w 
tych czasach troska od sprawy 
pokoju? A le  jak  przed chw ilą  po- 
w ied zili p rzedstaw iciele b. Kom­
batantów, pokój nie może być od­
dzielony "od godności i bezpieczeń 

-stwa F ran c ji. W  Genew ie m ów i­
łem w iec c bezpieczeństw ie, w  
Londynie troszczyłem  się o to sa 
mo, to jest o bezpieczeństwo. I 
wszędzie, gdzie  tylko można za 
bezpieczyć pokój —  trzeba go za­
bezpieczyć. Cóż będzie w tedy, 
gdy  pakt reg jona lny, k tóry  propo 
nujemy, nie zostanie zaakcepto­
w any? N iech  w szyscy słys*zą głos 
A n g lj i  i F ran c ji. Skoro ambasa­
dor Polski p o tw ierdził przed 
chw ilą  w span iałą i niezm ienną 
w ierność przym ierza francusko - 
polskiego, to moerę mu dać zapew­
nienie, że pakt regjonaln j:, który 
głosim y, m e może w żadnej m ie­
rze um niejszyć tej p rzyjaźn i, ani 
zburzyć ducha, ani warunków  i 
konsekwencji naszego aljansu.

Kończąc, min. Barthou oświad 
c z y ł :

—  H ołd  dla zmarłych połączył 
nas: ich jedność dla spraw  w o jn y  
w inna w ytw orzyć  wśród nas jed ­
ność dla sprawy pokoju**.

Preisa francuska
Glosy prasy francuskiej o roz­

m owie Barthcu —  Chłapowski o- 
raz w yjazd  min. Becka na urlop 
nad morze w  toku rozgryw k i dy­
plom atycznej, są komentowane go 
rąco przez prasę francuską. 
W .ększość pism ocenia je  bardzo 
n ieprzychln ie. Tak np. w  „L e  
Jour“ , wed le doniesienia dzis ie j- 
s zego „K u riera  Warszawskiego**, 
ukazał się artykuł p. Jerzego 
M areenay, w  którym  zna jdu je się 
om ówienie ogólnej sytuacji w  Eu­
ropie.

» —  F ran c ja  —  pisze p. M arce- 
nay —  przyjm u je punkt w idzen ia 
anglo - w łoski, że Locarno W scho 
du o tyle wzm ocni warunki bez­
pieczeństwa F ran c ji, iż  sprawa 
rozbro jen ia  stanie się ponownie 
aktualna. Perspektyw a mało pu- 
cieszująca dla Francuzów, zmu­
szonych osłabić swą obronę naro­
dową wzam ian za now y świstek 
pameru, ozdobiony w iadom o ile  
wartym  podpisem niemieckim. T e ­
dy dla Berlina przystąp ien ie do 
paktu w inno być wyśm ienitym  
interesem z każdego punktu w i­
dzenia. O tóż N iem cy odm aw iają ! 
Za nic słuchać, nie chcą o Locar- 
nie W schodu! Jak to wytłum a­
czyć? Chyba tylko ^ tw ie rd z e ­
niem w ieści, że B erlin  istotn ie ży­
w i awanturn icze zan rary  wobec 
Rosji. N a jw id oczn ie j m iędzy P o l­
ską a N iem cam i nastąpił jak iś  ta ­
jem n iczy  podział kompensat. .Oto

pieczeństwem na Wschodzie. Zresz­
tą na Wschodzie istnieje już gwaran­
cja granic, gdyż Polska uzyskała od­
powiednie zobowiązania Niemiec i 
Rosji. Pakt wschodni więc mógłby 
przynieść Polsce pomoc niemiecką, 
bądź rosyjską, a takiej wdaśire po­
mocy Polska się sprzeciwia, gdyż 
rozbiory w wieku lR-ym zaczęły się 
właśnie w taki sposób.

Jest rzeczą charakterystyczną, 
że streszczenie puwyższego a rty ­
kułu, k tóry  ukazał się dziś rano 
w  Paryżu , zostało podane ju ż w  
d zis ie jsze j rannej „G azecie  Po l- 
sk ie j“ .

S. p . Jó ze f H ła sK o
W  sobotę, 14 bm. b., zmarł w Mila-- 

nówku pod Warszawą w  wieku lat 
78, no długiej ciężkiej chorobie, ne­
stor dziennikarstw-a polskiego, jeden 
z najbardziej zasłużonych publicy­
stów obozu narodowego, ś. p. Józef 
Hłasko

Zmarły urodził się w roku 1856 
w Przesiemieńeach pod Połockiem 
(ziemi witebskiej) i po studiach 
gimnazjalnych w Warszewic stud.jo- 
wał w Petersburgu medycynę, której 
jednak nic zdążył ukończyć, areszto 
wany w roku I 88). pod zarzutem na­
leżenia do tajnej organizacji i w  ro­
ku następnym zesłany do .Teińscsj- 
ska wc wschodniej Syberji, gdzie 
przebywał lat 5. ' Powróciwszy do 
Warszawy w roku 188? odegrał wy­
bitną roię w redagowanym przez Ja­
na Popławskiego tygodniku „Głosie**, 
nietylko zasilając go swojcir. wy 
trawnem, wszcchstronnem i niezwyk­
le płodnem piórem, ale także przy­
chodząc pismu z finansową pomocą 
w okresach trudności wydawniczych. 
W  roku 1S95 ponownie oskarżony 
o spiskowanie przeciw caratowi i ze­
słany na północ Rosji, do Wełocrdy, 
a w rok później przeniesiony do 
Smoleńska, ś p. Józef Hłasko nic 
mógł już uzyskać zezwolenia władz 
rosyjskich na powrót do Warszawy, 
wobec czego wj.,ecbał do Licowa

Tu odnalazł swoich dawnych kole­
gów: Popławski wraz z Romanem 
Dmowskim wydawali „Przegląd

Wszechpolski**, niebawem zaś Po. 
pławski objął redakcję ,,'v\ieku 
XX.-go‘ ‘, później „Słowa ro'sk> go'*. 
Tu pracował Zmarły aż do roku 
1906, razem z Zygmuntem Wasilew­
skim i Janem 'Kasprowiczem, po- 
czem korzystając z nastania w Ro 
sji lżejszego regimc‘u, wyjechał clo 
Wilna, aby objąć redagowani i 
„Dziennika Wileńskiego**. W  roku 
1915 przed zajęciem Wilna przez 
Niemców przenosi się do Moskwy, 
gdzie prowadzi „Gazetę Polską ', aż 
do je j zamknięcia przez bolszewi­
ków. W  roku 191S wra-a do W ar­
szawy po przeszło 20-letniej nieobec­
ności i obejmuje redakcję naczelną 
„Gazety Warszawskiej'*, W piśmie 
tem pozostaje też- czynny niemal do 
ostatniej chwili życia.

Śmierć ś. p. Józefa Hłaski wywo­
łała w całym świecie dziennikarskim 
głęboki zal, Zmarły bowiem cieszył 
się powszechnym szacunkiem jaK° 
jedna z najbardziej kryształowych 
postaci. Człowiek wielkiego umysłu 
i wielkiego serca, niestrudzony w 
służbie dla idei i nie dający się żad- 
nemi prześladowaniami złamać w 
pracy dla Polski, złożył na ołtarzu 
wspólnej sprawy cały trud swc.1° 
życia i cały majątek osobisty, Pozo­
stawia po sobie niezatarte wspom­
nienie nieugiętego bojownika — 
świetlany przykład dla żyjących.

Cześć Jego pamięci!

W  r. 1930 i 1933-ifP

1 6  r a z y  m n i@ jj
u d a j e m y  p a s z p o r t ó w  ^ a r r a n ś c z n y c ł r

W edług statystyki G łównego Jest rzeczą charakterystyczną. 
Urzędu Statystycznego od lat 4 ze za ledw ie 10 proc. osób, o*rzy*

WŁJKUTEK N A W A Ł U  A K T U ­
ALNEGO M A TE R JA ŁU  R E D A K ­
CYJNEGO, D A LSZY  C IĄG  OD­
C IN K A  POW IEŚCIOW EGO P. T 
„ S Y N O W I E "  U K AŻE  SIĘ  W 
JUTRZEJSZYM  NUM ERZE „A B C "

Dollfuss
jetizie Cl Włoch

W IE D E Ń , 15.7. —  Z końcem l i ­
pca kanclerz D ollfuss zam ierza 
odw iedzić M ussoliniego. Prasa 
wiedeńska podkreśla naogół ser­
deczne stosunki osobiste m iędzy 
Mussolinim  i Dollfussem .

Tajemnica zw łok
w Brighton

L O N D Y N , 16. 7. (P A T . ) .  —  
Odnalezione w pokojach umeblo­
wanych w  B rington  ta jem nicze 
zw łoki kobiety, w ed ług przypusz­
czenia, są zwłoKami tancerki V io- 
le tte  Kaye, która w  ostatnich cza­
sach stale zm ieniała m iejsce za­
m ieszkania.

Niemcy (litą płacie
ale kiedy?

B E R I IN , 15 7, —  Rząd Rzeszy 
ośw iadczył am basadorowi Stanów 
Z jednoczonych w  Berlin ie, że na­
razie  nie może przekazywać pro­
centów za długi, gotów  jes t jed ­
nak rokować ze Stanami Zjedno­
czonymi dla om ówienia podstaw 
obsługi pożyczek Dawesa i Youn- 
ga. Jednocześnie rząd niem iecki 
gotów  jes t zawrzeć ze Stanami 
Zjednoczonym i układ taki sam, 
jak i zaw rze z innemi państwami.

zm niejsza s>ę corocznie ilość pa­
szportów  zagranicznych- wyda 
nych na w y jazd  z Polsk i. W  1930 
r. otrzym ało je  114.200 osób, w 
1931 r  86.400 osób, w  1932 r. 
43.500 osób oraz w  1933 r. 30.500 
isób. Równocześn ie w  tym  sa- 

, mym roku 220.000 osób zagran icą 
otrzym ało w izy  na w jazd  do Po l­
ski, a .zatem liczba osób przybyw a­
jących  z zagran icy  do Po lsk i jest 
siedm iokrotnie wyższa, niż ilość 
Po laków  w y jeżdża jących  zagran i­
cę. Paszportów  handlowych w y­
dano w ub r. tylko 4.300, nato­
m iast reszta były to paszporty w 
celach niezarobkowych.

m ujących paszporty, t. j. 3.100 o- 
p łacilo  normalną ta ry ię  paszpor­
tową, która była raczej -w yjąt­
kiem, niż regułą. Natom iast 
23.100 osób otrzym ało paszporty 
u lgowe lub bezpłatne.

1900 paszportów  opiewało na w y 
jazdy  w ielokrotne, reszta na w y­
ja zdy  jednorazow e o ściśle okre­
ślonym term inie.

Z zestaw ien ia powyższego w i­
dać, że od czasu podwyższenia o- 
płat za paszporty normalne 
zm niejszyła  się bardzo ilość tych 
pasznortów : w r. 1930 wydano ich 
51.700, w r. 1933 tylko 3.100, a  za­
tem 16 razy mniej,

'-ą*!- , ( . . .

Kc&fgrerala mes ska
G i t h ę c f z i e  s  ą w

P A R Y Ż , 15.7. ( P A T ) .  „L a  Re- 
publiąue** zam ieściła dziś wyw iad 
z m inistrem  m arynarki, P ie tr i, 
który pow rócił z Londynu.

M in ister stw ierdził na wstępie, 
że jego  rozm owy z m inistram  
b ry tjjsk im i nie pow inny być 
traktuwane w żaden sposób, jako 
rozm owy wstępne przed kon fe­
rencją  morską, lecz jedyn ie  jako 
prosta wym iana poglądów .

O ile  chodzi o kwestje ogolne 
—  ośw iadczył m in ister —  w spól­
ność poglądów  francusko-brytyj- 
skich potw ierdziła  się. chociaż 
lin ja  zasadnicza po lityk i francu 
skiej nie u legła zmianie. Kontak­
ty, jak ie  naw iązałem  w  Londy­
nie, pozw ala ją  mi być optym istą.

O m awiając sprawę wyboru 
m iejsca p rzyszłe j k on ferencji mor 
skiej, P ie tr i ośw iadczy ł: „W łochy 
i Japonja proponują Paryż, lecz 
F rancja  uważa, że poza Londy­
nem, który w yda je  się miastem 
specja ln ie nadającem się do tego 
rodzaju  kon ferencji —  należało­
by w ybrać m iasto całkow icie neu­
tralne. M yślim y, dorzucił m ini­
ster, o Genewie, tem bardziej, że 
zawsze uważaliśm y kon ferencję 
morską za wstęp do powszechne­
go rozbrojen ia  na morzu. Prace,

które ' mamy obecnie dokonać, 
m ieszczą się zupełnie w  ramach 
Genewy.

Sowiety wstąpią do Ligi Narodów
j u ż  T O  w r z e ś n i a

P A R Y Ż . 15. 7. —  Pólurzędow e wynosiłaby tyle, cc wpłata Fran-
rozm owy w  spraw ie wstąpien ia 
Sow ietów  do L ig i N arodów  osią­
gnęły już poważne w yn ik i. Rosja 
wstąpi do L ig i  prawdopodoDnle 
10 w rześnia.

Genewski korespondent „M a- 
tin ‘a ‘ ‘ donosi, że Rosia  postawi o- 
f ic ja ln ie  swą kandydaturę ju ż w 
początku sierpnia, wobec czego 
istn ie je  m ożlifm ść, że na w rześ­
niowych obradach L ig i  by liby już 
obecni p rzedstaw icie le sowieccy. 
Podobno rząd sow iecki ma się do­
m agać miejsca zastępcy sekreta­
rza genera lnego. 5Vpłata R os ji

c ji i N iem iec, czyli około 2 i pół 
m iijona franków  szwajcarskich.

Bójki między studentami
w  Goettin^en

B ERLIN , 16.7 (P A T ) W  GocUin- 
gen doszło do poważnych zajść u- 
licznych między studentami, należą- I 
cymi do korporacyj i  nic należącymi 
do nich. Policja musiała intenv?ujo- 
wać Dziesięciu studentów areszto­
wano.

L o t n i c y  s o w ł o c c y
z wizytą uo Francji

PAR YŻ , 16.7 (P A T ).  „P etit Pa- 
risicn** donosi z Moskwy, ze w koń­
cu bieżącego miesiaca udadzą się J° 
Paryża lotnicy sowieccy w celu od­
dania wizyty, złożonej we wrześniu 
ubiegiego roku przez ówczesnego ini- 
iu.-itra lotnictwa, Cofa.

W  skład misji sowieckiej wejdzie 
m. in. szef sztabu lotnictwa, geueiał 
Clnypin, oraz szef sztabu lotnie* ''ll 
cywilnego, Unsziielit. Trasa lotu p r o ­
wadzić będzie przez K ijów , Lwów, 
Pragę, Strasburg i Paryż

W da w Niemczech
M a  2 6  s t o p n i  c  e p ł a

BERLIN , 10.7 (P A T ).  Wobec pa­
nujących upałów woda w rzekach i 
stawach w Niemczech osiągnęła 
st ciepła. Jednocześnie zauważono 
masowe zatrucie ryb w rzekach. Y' 
miejscowości śląskiej Gro: i lz  w i­
dziano tysiące martwych ryb, uno­
szących się na powici hni rzeki Bo­
ber

W y b u c h  w  p r o t h o w n i

sp o w o Ju  u patów*
B U K A R E S Z T , 16.7 (P A T ) .  —■ 

W  Otoponi, w  pobliżu Bukaresz­
tu, nastąpił wybuch w wojsko­
wym  składzie prochu, wycofanego 
z użycia. T rzech  żo łn ierzy jest 
rannych. W ybuch był spowodo­
w any i-ozkładem prochu, przyśpie* 
szonym przez upały.

C z y t a j c i e

Nowiny Codzienne


